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Kłopoty mrodoizacylne Trzecie] Rzeszy
Smutny los psów, szczurów i wró&H

O b c y  r e z y g n u l ą  z  e k s p o r t u  d o  N ie m ie c
• G osp od ar-itw c. sp o łe cz n e  N ic - ,  c ie n iu tk ic h  p la s te r k ó w  w ę d lin y , 

m iec  s k o n c e n tr o w a ło  sw e  w y s iłk i | P o  s k o ń c z o n e j k o la c ji , g o s p o d a rz
za w in ą ł sta ra n n ie  d w a  p o z o s ta łew  k ie ru n k u  p o * i> » t e n ia  na jfflt' 

A g  w y ż sz y  pflaion-i p o la r ;  z fe ro jjic j ' 
p a ń s t w a .  Cele- U }1# ;  rea lizo .w a n c z\ 
n s z c i a r b k i e n  w s z y s t k i c h  p o z o s tĄ -  
™  za g a d n ień  g o s p o d a r c z y c h . |

W  ty ch  w ^yun K ach  p r z e c ię t n y ' 
o b y w a te l n ie H .e c łc ! n u E  się w y -1  
i i e k a ć  z a sp o k o je n ia  s z łr e g u  n ie - i  
zb ę d n y ch  p o trze b . T e g o  "rodza ju  ! 
w y rz e cz e n ia  m og ą  b y ć  w  p e w n y ch  
w a ru n k a ch  zn a cze n ie m  w y c h o - j  
w a w c z y m . w te d y . g d y  je d n a k  
w p ły w a ją  u je m n ie  na r o z w ó j o r ­
g a n izm u  lu d z k ie g o , sta ją  sie n ie ­
w ą tp liw ie  sakod lh w c. " N ie m cy  
w sp ó łczesn a  w  w ie lu  w y p a d k a c h  
p r z e k r o c z y ły  d o p u szcza ł ną w  ty m  
za k res ie  g ra n icę .

BRAK NAWET PIWA
O s o b y

PlaB m rki w ę d lin y  w  p a p ie r  \vo- 
a p o w y  i o s o b iś c ie  s ch o w a ł d o  lo ­
d o w n i.

3FUŻYCIE WRÓBLI 
I SZCZURÓW

W  s fo r a c h  le k a r s k ic h  w sk a z u ją  
na to. ż c  o sta tn i ro k  w y k a z a ł  z n a ­
czn e  z w ię k s z e n ie  się c h o r ó b  żo łą d  

i k o w y c h . J est to k o n s e k w e n c ja  n ie  
n o rm a ln e g o  sp o s o b u  o d ż y w ia n ia  
sie w  N ie m cz e ch .

B rak  ż y w n o ś c i z m u s ił N ie m c ó w  
d o  u ż y w a n ia  w  p o sta c i s tra w y , a 
w  n a jle p s z y m  ra zie  w  postaci j a ­
k ich ś  ś r o d k ó w  z a s tę p cz y ch  z w ie ­
rzą t n o rm a ln ie  d la  ty ch  c e ló w  nie

j u ż y w a n y c h . M ię so  z p s ó w  je s t  p o -  
p iz y b y w  a ją c c  z N i e m i e c  w s te c h n ie  u ż y w a n e  w  N ie m cz e ch .

opow  ia d e ją  c a h  szereg  in te re su - P r z e je z d n i z w r a c a ją  u w a g ę  na 
ja c y -h  s z cz e g ó łó w , d o ty c z ą c y c h  ' z m n ie js z o n ą ^ lo ś e  w r ó b li .  O k a z u je  
s j tu a c ji api o w iz a cy  jn e j N ie m ie c .1 s ię . że  s ta n ow ią  on e  p rzy sm a k , 
j  n -1= , C i -a - w ę d lin ę  m ożna  d o -  j k tó r y  je s t  p o s z u k iw a n y . N ie  p o -  
“ ac '  1' °  w  m ik r o s k o p ijn y c h  z o s ta w io n o  w  s p o k o ju  n a w e t , 
 ̂aw 'a c h . p o d s ta w ą  w y ż y w ie n ia  jssezu rów , z k tó r y c h  w y ta p ia  s ię  < 

są^ o n c e r w y , n ic  w ia d om o  z c z e g o  ’ tłu szcz , na ra zie  n ie  d la  ce ló w 'j 
^ y p ie d u k o w a n e .  Z a o b s e r w o w a ć  i k o n s u m c y jn y c h . 1
m ożn a  tru d n ośc i nawet, w  z a k r e ­
sie z a o p a try w a n ia  się w  n a jw a ż ­
n iejszą  d la  N ie m c ó w  a rty k u ł, m ia 
now icie  w  n iw o .

 ̂ J ed en  z p r z y je z d n y c h  P o la k ó w , 
k fó P j'' o d w ie d z ił  z n a jo m e g o  u rzęd  
n ik a  p a ń s tw o w e g o , z a jm u ją c e g o  
7 -p ok o .iow e  m ie sz k a n ie  przą7 j e d ­
n e j z g łó w n y c h  u lic  B e r lin a  b y ł 
u n ieg o  na k o la c ji  w ie cz o r e m . N a 
k o la c ję  b y ła  . .h e rb a ta "  n i c -p r z y ­
p o m in a ją ca  n a w e t s\Voim vy_ą'glą- 
d em  p r a w d z iw e j h e rb a ty , c h lc b  
w z o r o w a n y  no 
w ie lk ie j w o jn y .

osta tn im  o k re s ie  w ie lk ie j w o jn y . 
D ziś  m a o n o  m ie js c e  za n im  w o jn a  
się za cz ę ła . W  ten sp o só b  N ie m cy  
zo s ta ły  p o z b a w io n e  d o d a tk o w y c h  
z a p a só w  ż y w n o ś c io w y c h .

SPRAWA IMPORTU
W  d z is ie js z y c h  w a ru n k a ch  

N ie m cy  ch ę tn ie  u z u p e łn ia ją  w ła ­
sn e  za p asy  z a ró w n o  w  za k res ie  
s u r o w c ó w  i ż y w n o ś c i  z im p o rte m  
za g r a n icz n y m . S p ra w a  s fin a n s o ­
w a n ia  im p o rtu  p rzes ta ła  ich  m a rt 
w ić , g d y ż  s ta ra ją  się k o r z y s ta ć  Z 
im p o rtu  na k re d y t , a s p r z e d a w ­
co m , k tó r y c h  n a le ż n o śc i zosta ją  
za m ro ż o n e , w p y c h a ją  n ie p o tr z e ­
b n y  im to w a r  w  r o d z a ju  g a la n ­
te r ii s zk la n e j, p a c io r k ó w  c z y  h a r ­
m o n ije k .

W  ty ch  w a ru n k a ch  sze re g  
p a ń s tw  r e z y g n u je  z e k s p o r tu  d o  
N ie m ie c . T a k  n p . F r a n c ja  w  zn a cz  
n y m  s top n iu  w s trz y m a ła  s w ó j eks 
p o r t  ru d  ż e la z n y ch .

W  m ię d z y n a r o d o w y c h  k o la ch

h a n d lo w y c h  w y w o łu je  zd z iw ie n ie  
s ta n o w isk o  n ie k tó r y c h  p o lsk ich  
k ól e k s p o r to w y c h , k tóre  w  d a l ­
szym  cią g u  p r z y  w ią zu ją  d u że  zn a ­
czen ie  d o  p o ls k ie g o  e k sp ortu  d o  
N iem iec .

Statua króla Zygmunta Augusta na szczycie 82 metrowej wieży 
ratusza na Długim Rynku w Gdańsku.

O b c h ó d  Ś w i ę t a  L u d o w e g o
m a n ife s ta c ją  g o to w o ś c i d o  w a lk i

R e z o l u c ja  u c h w a lo n a  na  z e b r a n i a c h
T e g o r o c z n e  św ię to  lu d o w e  d a ło  

o k a z ję  p o lsk im  c h ło p o m  d o  za m a ­
n ife s to w a n ia  sw e j g o t o w o ś c i  do 
o b r o n y  g ra n ic  R z e c z y p o s p o lite j .
U r o c z y s to ś c i  Ś w ię ta  L u d o w e g o  
o d b y ły  s ię  w  za m k n ię ty ch  sa la ch , 
bez p o c h o d ó w  i m a n ife s t a c ji  u licz  
n y ch . N a s tr ó j na a k a d e m ia ch  i I spódarzam i kraju, mimo wszelkich

c h w y c e n ia  za bron  w  razie , g d y -  
w y m a g a ć  , b ę d z ie  teg o  ch w ila .

N a  w s z y s tk ich  a k a d e m ia ch  w  
d n iu  Ś w ię ta  L u d o w e g o  u c h w a lo ­
no je d n o b r z m ią c e  r e z o lu c je ,  p o d ­
k r e ś la ją c e  s ta n o w isk o  c h ło p ó w :

„C hłopi, będący naturalnymi g o -

o b c h o d a c h  w y k a za ł g o to w o ś ć  w si

JAK W KOŃCU 
WOJNY

W  p e w n y c h  k o la c h  o p o w ia d a ją - !
ż® n aw ęt. c ia ła  lu d zk ie , z p r a s e k -  , 
tb r ió w  są użąłjyane d la  c e ló w  p r z e ! 
m y ś lo w y c h . P o g ło sk i te  je d n a k  
w y d a ją  s ię b y ć  s ta n o w cz o  p rzesa ­
d zon e .

J ed en  z N ie m c ó w , k tó r y  p r z e ­
ży ł w ie lk ą  w o jn ę  w  r. 1914— 18
w s k a z y w a ł na to, że ta k  d a le k o
id ą ce  w y k o r z y s ta n ie  w s z e lk ich

czasach  z okresu-I z a s tę p cz y ch  ś r o d k ó w  iy w n o ś c i o -
o ra z  k ilk a n a śc ie  I w y ch  m ia ło  m ie js c e  d o p ie r o  w

WSPOMINIESZ GDAŃSKU UZ JAN ZE ZBOR O W A, 
HETMANEM TU B Y Ł , GDZIE NIE JEDNA G ŁO W A  
NIEMIECKA LEGŁA NA ZIEM I. NA W O D ZIE :
NIE CHCIAŁ GDAŃSK  A ‘ZGODZIE.

Pucśń nowa o Gdańsku i *

mm

M a s o w e  u c i e e & k i
N i e m c ó w  rlo P o l s k i

W okolicach Zgorzelca pod Ła­
giewnikami przedostało się z Nie 
miec do Polski przez zieloną gra­
nicę kilku Niemców, którzy wy­
próbowali na swej skórze jak wy-

A r m i a  w ł o s k a  p o c i r o z k a z a m i  N i e m c ó w
Dyw zje nfemiecHie we Włoszech

W sp a n iały ro zw ó j. lotnictwa Anglii
L Ó N D \ 3 ?, 29. 5. P rasa  lo n d y ń ­

ska d on os i, źe w  n a jb liż s z y m  cza 
sie n a stą p ić  m a c a łk o w ite  u ż a l ®

n ie n ie  w o js k  w ło s k ich  od  d o w ó d z  
tw a  n ie m ie c k ie g o , z g o d n ie  z tr e ­

ś c i ą  so ju szu  w io s k o  -  n ie m ie c k ie -

55 milionów złotych
n a  d r o g i ,  r o l r ó c t w o ,  e l e k t r y f i k a c j e

gląda rzeczywistość niemiecka.
Zwerbowani nielegalnie przez 

agitatorów organizacji niemiec­
kich, zdołali zbiec ze swych 
miejsc pracy. Są to: 19-letni Emil 
Draszczyk z Górnych Świerklan, 
pow. rybnickiego, 28-letni Ed­
ward Kupiec z Ghropaczowa,. 1 7 -|;laków w  N ie m cz e ch

zastrzeżeń, jakie m ają do obecnego 
systemu rządzenia, poczuw ają się do 
solidarności za losy Państwa, które 
jest czym ś w ażniejszym  i trwalszym  
od  przejściow ych  rządów i system ów 
rządzenia. To też, w obec naprężonej 
sytuacji m iędzynarodow ej, grożącej 
w  każdej chw ili w ybuchem , w obec 
zuchwałych żądań, w ysuniętych przez 
Hitlera pod adresem Polski, chłopi o- 
św iadczają, iż tak, jak w roku 1920, 
gotow i są stanąć w  pierwszym  szere­
gu dla obron y  granic i interesów 
Pólski przed zakusami zew nętrzny­
m i". ' 3

W  W ie lk o p o ls c e  na  w s z y s tk ich  
a k a d e m ia ch  Ś w ię ta  L u d o w e g o  pa  
n o w a ł n a s tró j w y b itn ie  p r z e c iw -  
n ie m icck i . W  p r z e m ó w ie n ia ch  pod  
k re ś lo n o  k o n ie c z n o ś ć  o d p o w ie d ­
n ie g o  r e a g o w a n ia  na n ie lo ja ln e  
d o  P o lsk i u s to s u n k o w a n ie  s ię  
N ie m có w , m ie s z k a ją c y c h  w  ‘g r a ­
n ica ch  n a sz eg o  P a ń s tw a . O clpo- 
v\iiedzią na 'bezc-zeli»c p r o w o k a ­
c je .  t e r r o r  i p r z e ś la d o w a n ie  P o - 

i w  G d ań sk u

M in is te rs tw o  S k a rb u  u ru ch o m i 
io  o b e cn ie  n o w e  k r e d y ty  na in ­
w e s ty c je  o g ó ln o g o s p o d a r c z e , n ie ­
za leżn ie  od  sum , p rz e z n a cz o n y ch  
na in w e s ty c je , zw ią z a n e  z o b ro n ą  
n a r o d o w ą . N o w e  k r e d y ty  w y n io ­
są o k o ło  55 m ilj. zl. d o  lip ca  b. r.

S u fh y  tc  p r z e z n a cz o n e  są p r z e ­

d e  w sz y s tk im  na  ce le  k o m u n ik a ­
c y jn e , na e le k t r y f ik a c ję ,  a na­
stęp n ie  na  in w e s ty c je  ro ln icz e .

P o z a ty m  F u n d u sz  P r a c y  p r z e ­
zn a cza j w ię k s z e  k w otą 7 na a k c ję  
z a t iu d n ie n ia , co  m a  s w ó j wymaz 
v-’ sp a d k u  b e z ro b o c ia .

W irynarze zatopionej łodzi podwodnej ,,Squalus“ , wydobyci za po­
mocą t. zw. dzwonu ratowniczego na powierzchnię

go. W  połowie czerwca sztab nie­
miecki rozpocznie ; przeszkolenie 
wojsk włoskich, zmieniając nawet 
częściowo dotychczasowy system 
wyszkoleniowy, według regułami 
nu niemieckiego. Do Niemiec bę­
dą wysyłani oficerowie włoscy, 
przede wszystkim wojsk zrnotory 
zowanych i broni chemicznej, któ 
rzy przejdą przeszkolenie w  nie­
mieckich szkołach wojskowych.
Słynna dziennikarka Genowefa 

Tabouis twierdzi, że 15 dywizji 
niemieckich ma być stale stacjo­
nowanych we Włoszech w okoli­
cach Triestu. Jest to wykona­
niem umowy, którą zawarł gen. 
Brauchitsch ze strony niemiec­
kiej i gen. Pariani ze strony wło­
skiej.

R ó w n o c z e ś n ie  p rasa  a n g ie lsk a  
p r z y n o s i w ia d o m o ś ć  o  r o z b u d o w ie  
lo tn ic tw a  w ie lk ie j B ry ta n ii.
Angielski przemysł lotniczy 

przystosował się już obecnie do 
zwiększonych wymagań produk­
cyjnych. Rozbudowa przemysłu 
lotniczego odbywa się w  szybkim 
tempie i w najbliższym czasie o- 
siągnie swój punkt szczytowy i 
doprowadzi do budowy 45.000 sa­
molotów rocznic.
Obecnie już przemysł wojenny 

angielski - może produkować mie­
sięcznie 1.000 samolotów. Jeśli 
weźmiemy pod uwagę, że samolo­
ty angielskie są budowane z do­
skonałego materiału i oparte na 
najnowszych wzorach, siła lotnic­
twa angielskiego-może być uwa­
żana za największą w Europie.

F u c h s  z Przeiajki i w in n o  b y c  z a s to s o w a n ie , o s tr y c h  
VIfred Muller i 19- , r e p r e s ji  w s to su n k u  d o  N ie m có w , 

o b y w a te li p o ls k ic h , na k ażd ym  
k ro k u , p r o w o k u ją c y c h  i z n ie w a ż a ­
ją c y c h  n a jś w ię ts z e  n asze u c z u ­
c ia .

W  p ie r w sz y  d z ień  Z ie lo n y c h  
Ś w ią t o d b y ł s ię  w K ra k o w ie

letni Enrent 
oraz 18-letni 
letni Robert Piemosch obaj z 
Chorzowa, wszyscy narodowości ; 
niemieckiej.

Oddając się w ręce Straży Gra-, 
nicznej zwrócili uwagę, że nad ! 
granicą kręci się wielu Niemców', ! 
którzy pragną przedostać się do | 
Polski. Wielu spośród nich zosta- { 
ło aresztowanych, nie zraża to I 
jednak innych, którzy chcą wy­
rwać się z niemieckiego piekła.

z ja z d  in te l ig e n c j i  lu d o w e j z te r e ­
nu w o j. k ra k o w sk ie g o . Z ja zd  r o z ­
p o c z ę to  u ro czy s ty m  n a b o ż e ń s t ­
w em  w  k o ś c ie le  M a r ia ck im , o d ­
p r a w io n y m  p rze z  ks. sen . M a- 
e h ay a . O tw a r c ie  Z ja z d u  n a s tą p i­
ło  w  au li U n iw e r -y te tu  J a g ie lo ń -  
s k ie g o .

W  u ro cz y s to ś c ia ch  lu d o w y c h  w  
T a r n o w ie  w z ią ł u d z ia ł p rezes  
S tr o n n ic tw a  L u d o w e g o  W in cen tą  
W itos , w y g ła s z a ją c  o k o l ic z n o ś c io ­
w e  p r z e m ó w ie n ie , W ito s  na ż ą d a ­
n ie  u cz e s tn ik ó w  m a n ife s ta c ji 
ch ło p sk ich , w y g ło s i ł  k r ó tk ie  p rze  
m óv ri# n ie , k o ń c z ą c  je  o k r z y k ie m : 
..N iech  ż y je  P o lsk a , n ie ch  ż v je  p o i 
ski buł!'’.

„N ie  będziem y cierpi ci i dłużej prze 
■Ciattaw ,iti-a naszych  braci w Nfem -
czech ” . „Z a  każdego w ydalonego P o­
laka żądam y wysiedlenia trzech Niem 
ców z P olsk i” . „Jeżeli N iem cy tw ier­
dzą, że im cokolw iek należy się od 
Polski, wiem y dokładnie, jak ie  my 
mamy pretensje do N iem iec i ośw iad­
czam y, że na niem iecką hakatę p o ­
w tórzym y Grunwald. W alkę nerwów 
w ygram y, bo chłop polski ma mocne 
i n iestargu ię  nerwy. O każdą skibę 
ziemi, o  każdy prz;.drożny krzyż i 
kaplicę będziem y w alczyć do upadłe­
go . Gdy dojdzie do walki, oświadcza- 

; m y, że nie ustąpim y, aż nasi bracia 
1 z. z= kordonu pow rócą do M acierzy ’ ’ .

S ło w a  p o w y ż s z e  w y  w o ły w a  ły  
o l b r z y m i  
ch ło p ó w .

U ro cz y s to ś c i te g o ro cz n e  św ię ta  
lu d o w e g o . by ląr o d p o w ie d z ią  na 
p r o w o k a c je  n ie m ie ck ie , s tw ie rd z a  
ją e e  g o t o w o ś ć  c h ło p ó w  p o lsk i d o  
w a lk i o p ra w a  P o lsk i.

e n t u z j a z m z e b ra n y ch

P o m o r z e  m a n ife s tu je  s w ą  s iłę
Pomnik powstańca wielkopolskiego

K o m is a r z
L igi N a r o d ó w

w Warszawie
D o  W a r s z a w y  p r z y b y ł K o m i­

sa rz  L ig i N a ro d ó w , S z w a jca r , 
B u rck h a rd t .

B e z p o ś re d n io  p o  p rz y je ź d z ie  
W y so k i K o m is a rz  p o d ją ł  r o z m o ­
w y  w  p ie r w sz y m  rz ę d z ie  z p r z e d ­
s ta w ic ie la m i w ła d z  p o ls k ic h .

O g o d z . U  ra n o  p r o f .  B u r c k ­
h a r d t  o d w ie d z ił  p o s ła  s z w a jc a r ­
s k ie g o  w  W a r s z a w ie  m in ." M a r t i ­
n a , n a s tę p n ie  k o n fe ro w a ł z p rzed  
s ta w ic ie la m i d y p lo m a ty cz n y m i 
K o m ite tu  T r z e c h  L ig i  N a r o d ó w .

P r o f .  B u rck h a rd t b y ł p r z y ję t y  
p r z e z  m in istra  sp ra w  z a g r a n ic z ­
n y ch , J ó z e fa  B eck a .

K a ta s tr o fa
s a m o l o t u

P A R Y Ż , 29. 5. W  cza s ie  p o p i ­
s ó w  lo tn ic z y c h  w  S a in t G e rm a in  
s p a d ł z n ieusta lon ąm h  dotąm hczas 
P tz łfczy n  s a m o lo t  p i lo to w a n y  
p r z e z  A m e r y k a n in a  R a n d o lp h a . 
P ilo t  o ra z  5 -c iu  z p o ś r ó d  w id z ó w  
o d n ie ś li c ię ż k ie  ob ra żen ia ;

W  G n ie w k o w ie /m ia s t e c z k u  od  
le g ły m  o 25 k m . o d  T o ru n ia , o d ­
b y ła  s ię  w  p ie r w sz y m  d n iu  Z ie ­
lo n y c h  Ś w ią t p o d n io s ła  u r o c z y ­
stość  o d s ło n ię c ia  p o m n ik a  b o h a ­
te rsk ie g o  p o d o fic e r a  p o m o rza n in a  
p lu t. G e rh a r d ta  P a ją k o w s k ie g o .

M ia sto  u d e k o ro w a n o , b o g a to  f la  
g am  i o b a r w a c h  n a r o d o w y c h . 
B ra m a m i tr iu m fa ln y m i i .g ir la n ­
d a m i z ie len i.. P o m n ik , którą1 w zn o  
si s ię ' w g łó w n y m  p u n k c ie  ry n k u  
m ia s te czk a  p r z e d s ta w ia  k a w a le -  

rzy stę żn a  -sp ie n io n y m  k o n iu  i fe st 
s y m b o le m  m ę stw a  p o w s ta ń ca  
w ie lk o p o ls k ie g o . G e rh a r d  P a ją -  
k o w s k i, b ę d ą c  d o w ó d c ą  p a tro lu  
z w ia d o w c z e g o ,  zg in ą ł w  r. 1920 
p od  G n ie w k o w e m , ja k o  p ie r w sz y  
ż o łn ie rz .

D z ie ń  u ro cz y s to ś c i b y ł  św ię te m  
c a łe j p o m o r s k ie j arm ii r e z e r w o ­
w e j.  k tóra  z rz eszon a  .w zw ią z k u  
p o d o f ic e r ó w  a e z e rw y  ob ch od ziła . 
1 5 -le c ie  sw e g o  is tn ien ia . U r o c z y ­
s to śc i • z ja jd .o w e  r e z e r w iś c i r o z p o ­
czę li z ło ż e n ie m  h o łd u  sw e m u  da 
w n e m u  to w a r z y s z o w i b r o n i, u - i  
c z e s tn ic z ą c  tłu m n ie  w  u r o c z y s to ­
śc i o d s ło n ię c ia  p o m n ik a  p lu t. G e r ­
h a rd a  P a ją k o w s k ie g o .
Do Gniewkowa przybyli przed­

stawiciele wojska z inspektorem 
armii gen. Bortnowskim na czele,

P . gen . B o r tn o w s k i p rze sze d ł 
p rze d  fr o n te m  o d d z ia łó w  W . F . i 
P . W. p o  c z y m  o d b y ła  się M sza 
św . p o ło w a  o d p r a w io n a  p rze z  ks. 
p r o b o s z cz a  M ą k o w s k ie g o .

P o  n a b o ż e ń s tw ie  gen . B o r t n o w ­
sk i d o k o n a ł o d s ło n ię c ia  p o m n ik a  
p lu t. P a ją k o w s k ie g o , w y g ła s z a ją c  
p r z y  ty m  p o d n io ś le  żo łn ie rsk ie  
p r z e m ó w ie n ie .

W  ra m a ch  u roczy stość  i g n ie w ­
k o w s k ic h  o d b y ł  sie m a rsz  d r u ż y ­
n o w y  z u d z ia łe m »3  d ru ży n  z ca le  
go  P o m o rz a  na  tras ie  G n ie w k o ­
w o  —  T o r u ń , sz la k iem  w o js k a  poi 
sk ie g o  o b s a d z a ją c e g o  P o m o rz e .

D a lsz e  u r o c z y s to ś c i  o d b y ły  się 
w  T o ru n iu .

O g o d z . 12.30 p rz e d  ra tu szem  ■ 
w  T o r u n iu  o d b y ła  s ię  d e f ila d a  
drużąm  m a rszow ą rch  ora z  c z ło n ­
k ó w  Z w ią z k u  P o d o f ic e r ó w . R e -  
żcrw 7y , k tó r ą  o d e b r a ł  g en . B o r t ­
n o w s k i. ■■

P u b lic z n o ś ć  tłum nie , .z g r o m a d z a  
na w z d łu ż  u lic  S z c z e g ó ln ie  sęrdE f 
c zn ie  w ita ła  .drużąm ę z G d a ń sk a , 
a n a stę p n ie  z G dąm i, d a rz ą c  jc go:.. 
r ą c y m i o k la sk a m i.

N a stęp n ie  o d b y ły  idę u ro cz y s to  
śc i Z w . P o d o f ic e r ó w  R e z e r w y  o- 
k rę g u  P o m o r s k ie g o .


